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Ministrowie resortów gospodarczych przedstawiają swe plany
Sejmowa Komisja budżetowa 

przysląpiła wczoraj do rozpa
trzenia budżetu inwestycyj. Na 
posiedzenie zjawili się ministro
wie resortów gospodarczych z 
wicepremierem i ministrem skar 
bu inż. Kwiatkowskim na cze
le.

Obecni byli w ięc wicepremier 
Kwiatkowski, min. Przemysłui 
Handlu Roman, Komunikacji 
Ulrych, Rolnictwa Poniatowski, 
Opieki Społecznej Kościałkow-

ski, Poczt i Telegrafów Kaliń
ski, prezes Banku Gospodarstwa 
Krajowego gen. dr. Górecki o- 
raz wiceministrowie wymienio
nych resortów.

Na wstępie zabrał głos refe
rent pos. Sikorski. W  obszer
nym wywodzie przedstawia za
gadnienia i nwestycyjne oraz 
stronę formalno - prawną ukła
du budżetowego. M ówca w ypo
wiada się za uregulowaniem pra 
wa budżetowego i pragnie w ra

fibratTy sejmowej grupy piaty
nad podatkiem specjalnym

ży się zastanowić jak tę lukę 
wypełnić.

Powierzono posłom Pachol- 
czykowi i Krukowskiemu przy
gotowanie odpowiednich wnio
sków na następne posiedzenie.

Poza tym  omawiano oprawę 
zatrudnienia młodocianych i ko 
biet w  związku zó- zmianą pra
wa przemysłowego.

Sejmowa grupa pracy pod 
przewodnictwem pos. Madey- 
skiego obradowała wczoraj nad 
sprawą zniesienia podatku spe
cjalnego.

W szyscy posłowie . 
zastrzeżenia, iż zniesienie podat 
ku specjalnego wywoła 100-mi- 
lionową lukę w  budżecie i ńale

Sto tytiocy ofiar „czystki”
Oto plon „karczowania wrogich bard"

M OSKW A. „Prawda", nawó-I Partia, pisze „Prawda", dc 
jąc w artykule wstępnym do konała pod kierownictwem sta 
ysuwania bezpartyjnych na linowskiego Centralnego Komi- 
anoyriska kierownicze w  ad -, tetu Partii olbrzymiej pracy w  
linistracji sowieckiej podkre- dziedzinie „wykarczowania wro 
a, źe w ciągu ubiegłego roku, gich band" z aparatu sowiec- 
> znaczy w okresie wzm ożo- kiego.
sj „czystki" zarówno^ w  orga-| Otworzyło oto drogę nowym 
zacjach partyjnych, jak i so- dziesiątkom tysięcy ludzi, od- 
ieckicbf wysunięto na stano- danych całkowicie partii i na- 
iska kierownicze przeszło 100 rodowi. Wysuwanie nowych
rs. nowych osób.
Innymi słowy tyle pochłonę- 

i „czystka" w ostatnim roku.

ludzi na stanowiska kierowni
cze —  podkreśla „Prawda" — 
ma charakter masowy.

Przeczytaj na stronie 2 -e l
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mach budżetu znaleźć również 
fundusz inwestycyjny. Stwier
dza on, że od kilku lat spadają 
wydatki inwestycyjne w  budże
tach, a rosną one poza nim.

Pos. Sikorski wskazuje dalej, 
że przedłożony projekt ustawy 
o finansowaniu inwestycyj różni 
się od zeszłorocznego projektu 
tym, źe obejmuje wyłącznie in
westycje, na których pokrycie 
brak jakichkolwiek tytułów 
prawnych.

Ogółem przewiduje Rząd na 
inwestycje w  okresie 1938/39, 
(inwestycje budżetowe, pozabud 

żelowa oraz samorządowe) w 
przybliżeniu 1 miliarda i 16 mil. 
zł. podczas gdy projekt ustawy

opiewa tylko na 134 mil. zł.
Następnie referent omawia 

na jakie cele przeznacza się od 
powiędnie kwoty. Największa 
pozycja, bo 78 mil. mieści się w 
resorcie Ministerstwa Komuni
kacji. 60 mil. przeznacza się na 
inwestycje kolejowe, a 18 na 
wodne, na elektryfikację 12 
mil., gazyfikację 4 mil., na inwe 
stycje morskie 4 mil. 300 tys. 
zł., dalej 10 mil. na inwestycje 
telekomunikacyjne, 17 mil. 700 
tys. zł. na budownictwo pań
stwowe, wreszcie są pozycj*e na 
melioracje wodne, oraz na ro
boty Funduszu Pracy.

Referent krytykuje politykę 
budowlaną Rządu, wytyka sze
reg usterek również niektóry®

(hińskie oddziały partyzantów
atai:u a gwałtownie Jłp o ń izyfó w

SZANGHAJ. Przedstawiciel 
armii japońskiej udzielił w czo
raj dziennikarzom informacyj, z 
których wynika, że chińskie od 
działy partyzanckie rozpoczęły 
na różnych odcinkach frontu o- 
żywioną działalność przeciwko 
wojskom japońskim.

Są to przeważnie oddziały, li
c z ą c e  -*d 200 do 1500 ludzi. Naj 
większa potyczka została sto
czona w dn. 23 stycznia.o 8 kim 
od Wuhu, gdzie wojska japoń
skie odparły atak chiński, zada

jąc nieprzyjacielowi poważne 
straty.

Przedstawiciel armii japoń
skiej oświadczył w  dalszym cią 
gu, że w  Hakou w  b. konce
sjach rosyjskiej, niemieckiej i 
japońskiej ustawiono liczne ba
terie artylerii przeciwlotniczej.

Armia japońska zdecydowa
na jest bombardować jedynie 
obiekty wojskowe, trudno jed
nak będzie zapewnić, czy przy 
tej sposobności nie ucierpi rów 
nież ludność cywilna.

przedsiębiorstwom państwo* 
wym, w  pierwszym rzędzie Że
gludze Polskiej.

Następnie zabierali kolejno 
głos, uzasadniając inwestycje w 
swoich resortach, * min. Ulrych, 
min. Kościałkowski, min. Pcnia 
towski, min. Roman, min. Kaliń 
ski. W icepremier Kwiatkowski 
bronił całego planu inwestycyj
nego. Ostatni przemawiał pre
zes Banku Gospodarstwa Kra
jowego, gen. Górecki, który 
przedstawił politykę budowla
ną Rządu.
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wyścig zbrojeń
Prez. Roosevelt żąda od Kongresu pieniędzy na ten cel

W ASZYNGTON. Oczekiwa-j głoszone, 
ne z wielkim zainteresowaniem! „Jako naczelny wódz armii? 
orędzie prezydenta Rooseyelta marynarki Stanów Zjednoczo- 
do Kongresu w  sprawie obrony nych —  oświadczył Rooseyelt 
narodowej zostało wczoraj w y - l— uważam za swój konstytucyj

Uczniowiewsidłachprzestępcy
Zemaft witać sia do nauki, dokonali włamania za namowa opryszka
W ielkie zainteresowanie w 

Gdyni wywołała tocząca się 
przed tamtejszym Sądem Okrę
gowym sprawa o głośne swego 
czasu włamanie do mieszkania 
byłej artystki rosyjskiej, Ra
cheli Badylkies, zamieszkałej w  
Gdyni.

Lawę oskarżonych zajęli: 21 
-etni Jerzy Dziekanowski bez 
zawodu, oraz uczniowie 8 kla
sy jednego z gimnazjów war
szawskich 20-letni Feliks Dzień 
kowski i 19-letni Zenon W iś
niewski. Akt oskarżenia zarzu
ca! im, że dokonali włamania 
do mieszkania artystki i skra
dli biżuterię oraz ince kosztow 
ności wartości 10.000 zł.

Dzień,kowrki i W ^nicr/c-ti  ̂w 
listopadzie 1937 roku przyie*

chałi z W arszawy do Gdyni 
rzekomo w  celu zdania egzami
nu maturalnego, a w  rzeczywi
stości jedynie w  celu poszuki
wania przygód.

Już na dworcu kolejowym w 
Gdyni poznali kryminalistę 
Dziekanowskiego, który mimo 
m łodego wieku był już pięcio
krotnie karany za kradzieże, 
przy czym pierwszą kradzież 
popełnił mając 11 lat.

Zaproponował on uczniom, 
aby wynajęli mieszkanie u pa- 
ui Badylkies, tłumacząc im, że 
wzamian za pośrednictwo o- 
‘••rzymuje darmo mieszkanie i 
"wyżywienie u gospodyni domu.

z nich miał wuja w  Gdyni i ro
dzice nakazali mu zamieszkać 
u niego.

W krótce między Dziekanow- 
skim a uczniami zapanowała 
wielka przyjaźń. Pieniądze prze 
znaczone na naukę przybyszów 
rozeszły się. W ówczas Dzieka- 
nowski podsunął im myśl zor
ganizowania „wyprawy" na 
skarby pani Badylkies, o któ
rych szczegółowo opowiedział 
im stary lokator artystki.

Ponieważ biżuteria znajdo
wała się w  innym pokoju, zam
ienię! a w  specjalnej kasetce,

wodyra, dokonali rabunku.
Na rozprawie tłumaczyli się, 

że włamania dokonali dla żar
tu celem nastraszenia artystki. 
Obaj uczniowie posiadają za
możnych rodziców  i pochodzą 
z dobrych rodzin.

Po przeprowadzeniu rozpra
wy sąd skazał Dziekanowskie- 
go, moralnego sprawcę rabun
ku, na 6 miesięcy więzienia, 
Dzienkowskiego na 8 miesięcy 
z zawieszeniem na 4 lata i Wiś 
niewskiego na 7 miesięcy z za
wieszeniem na 3 lata. Tym o- 
sta'nim sąd zawiesił karę ze 
względu na ich młody wiek i

młodzi włamywacze podrobili dotychczasową niekaralność,
klucz i pewnego wieczoru pod oraz niezupełne zdawanie so

ny obowiązek oznajmić Kongre 
sowi, iż nasza obrona narodo
wa w  świetle wzrastających 
zbrojeń innych narodów jest 
niewystarczająca do zapewnie
nia bezpieczeństwa narodowe
go i z tych względów wymaga 
wzmocnienia.

Po zażądaniu kredytów na 
dozbrojenie prez. Roosevelt o- 
świadcza: „W szelkiego możli
wego wroga —  musimy trzy
mać o setki mil od  naszych gra 
nic kontynentalnych.

Nie możemy ograniczyć obro 
ny do jednego Oceanu i jedne
go wybrzeża w przypuszczeniu, 
iż drugi Ocean i jego wybrzeża 
będą całkowicie bezpieczne. 
Nie możemy być pewni, że og
niwo, łączące te Oceany (Ka
nał Panamski) jest zupełnie bez 
pieczne.

Należyta obrona powinna 
więc obejmować jednocześnie 
wszystkie części Stanpw Zjed
noczonych.

Jest naszym obowiązkiem po 
pierać wszelkie dążenia do po
koju, ale jednocześnie m vśIećo 
obronie. Jest to celem naszych 
zaleceń. Obrona ta jest i bę
dzie oparta nie na napaści. lecz

Uczniowie zgodzili s:ę r.a tę' nieobecność pani B:.cH k:cs, h'e sprawy z popełnionego czy -lo a  zarządzonych całkowicie 
propozycje, pomimo żc j*eden pod kierownictwem swego pro-1 nu. * zaDobierfawcizvch.zapobiegawczych.
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W ytężona praca Kom itetu' 
Pomocy Zimowej dla bezrobot
nych ogarnia coraz większą li
czbę, potrzebujących wsparcia.

Przyznać trzeba, że akcja ta, 
pod kierownictwem min. Ty
szki, prowadzona jesl bardzo 
owocnie i sprężyście.

Pom oc przyznawana jest za
równo bezrobotnym pracowni
kom fizycznym jak umysłowym 
r dzieciom. Codziennie 25 ku:h 
ni rozdaje żywność, prócz tego 
dalej mieszkający bezrobotni o 
trzymują prowiant suchy.

Niezależnie od tego trwa ak- 
c !a rozdawnictwa odzieży, roz
d z ia n e j  (zresztą jak w  ogóle 
udzielanie pomocy we wszyst
kich innych formach) na pod-

Ostatfsia Nowość!

Automat kaliber 6-ci o mm. repetuje 
się przed strzałem, waga 215 gr., sze
rokość 70 mm., długość 100 mm. Wy- 
rzaacający sam glfcy po wystrzale. Huk 
ogłuszający. Zapewnia bezpieczeńst
wo osobiste w com-u i w podróży. 
Cena złotych 6.95, 2 w/juiki 13.50, 
8 tirz. —  18, w/g rys. 35 —  100 szt. 
naboi syst. „Flobert" zł. 3 65 Pozwo
lenie niepotrzebne. Wysyłamy na li
stowne zamówienie, płaci się orzy od
biorze. Adres: P. F. E. JAKUBtnSKI, 

Warszawa, Leszno 60 O, W .

NIE KUPUJ
maszyny zacnim n>ie zobaczysz nasze
go katalogu, albowiem sprzedajemy 
już po 150 złotych doskonałe maszy
ny do szycia, haftu, endlowania, mę- 
reikowania z długoletnią gwarancją 

gotówką —  ratami.
Polski Dcm Handlowy KRYSZER, 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 

ŻĄDAĆ CENNIKI DARMO!

stawie opinii o zgłaszających 
się, wydawanej każdorazowe 
przez specjalną Komisję.

Prócz tego Komitet stara s:ę 
usilnie o zapewnienie pracy 
dla bezrobotnych, tak pracow
ników fizycznych jak i umysło
wych. Otrzymują oni oczywiście 
za pracę odpowiednie wynagro 
dzenie (umysłowi 5 zł. dziennie, 
fizyczni dożywiani są w dal
szym ciągu i dostają dodatkowe

1 złoty dziennie). .
W  grudniu ub.r. szczególnie 

baczną uwagę zwrócono na 
dzieci. W  okresie świątecznym 
Stołeczny Komitet wydał na 
specjalną akcję dla nich 110.523 
zł. Rozdano 4.900 par butów, 
3.000 płaszczy i 1.500 swetrów. 
Koszt tego wyniósł 80 tys. zł. 
W  zorganizowanych Wigiliach 
wzięło udział 50 tys. dfeisci.

Obecnie trwa w dalszym cią

'TkWUlBOLU GbOWYl
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PRZEZIĘBIENIU. 
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gu akcja dożywiania dzieci w 
szkołach i przedszkolach.

Fundusze na świadczenia u- 
zyskuje Komitet z opedatkowa 
nia się obywateli, z akcji kultu 
ralno - oświatowej, zbiórkowej, 
organizowanych raz w tygod
niu koncertów i t.p.

Niezmiernie owocna jest rów 
nież akcja pomocy lekarskiej, 
wyrażająca się za miesiąc gru
dzień ub.r. sumą 13 tys. zł.

Obywatelska treska o zspew 
nienie pom ocy najbardziej jej 
potrzebującym zatacza coraz 
szersze kręgi, obejmując stop
niowo pozbawionych możności 
utrzymania się przy życiu bezro 
botnych, których, niestety, ma 
my jeszcze w Polsce wielką 
ilość.

sq przyczynę powstawania róż. 
nych chorób, odbierają cpetyt, 
łworzq złq przemianę materii. 
Należy dbać o normalne lun* 
kejonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
0 * a  LAUERA 

słosujq się p rz y  o b sfru k e { i,
normujq trawienie, czyszczq ła« 
godnie i bezboleśnie, przeciw* 
działają tworzeniu sie tłuszczu, 
wydalajq s u b s ta n c je  gnilne, 
nie wywofujq przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skuteez* 
nie w cierpieniach w q troby , 
n e re k  i p ę c h e rza ,  k a m ic y  
żółciowej, reum ałyim ie. arłre* 
tyźmie, hemoroidach i otyłości.

vv.;OW>T'UiiyiERA . .

Potworny morderca Skwiera- 
wsld, osadzony początkowo w 
areszcie śledczym przy ul. No
wy Zjazd 1 w  Warszawie, prze
wieziony został wczoraj do wię 
zienia Mokotowskiego.

Samochód policyjny, wiozący 
zbrodniarza, znajdował się pod 
silną eskortą. Cela jego jest spe
cjalnie izolowana.

W  dalszym ciągu spokój i zi
mna krew nie opuszczają ani 
na chwilę Skwierawckiego. Dwu 
godzinne badanie nie załamało 
go wcale.

Obecnie trwa przesłuchiwa
nie świadków, których pow oła
no około 60. Są to osoby, które 
zetknęły się z mordercą przypad 
kcwo, a w ięc kelnerzy, pozna
ne przez wampira kobiety, właś 
ciciele mieszkań, w  których za
mieszkiwał, szoferzy it.p. Prze
słuchanie ich zajmie prawdopo
dobnie trzy dni.

W ładze orokuraterskie pole
ciły zw olirć z wiezienia aresz
towanego brała zbrodniarza, 17-

( H a m a n y  ®  t u ......................................................

erswski pogrzebał swa ofiarę w lasko mfćóAikiml

Oszczędzamy czas i pieniądze
Rzeczy dobre są przeważnie niedo- 

atępae dla szerokich mas z powodu 
wysokiej ceny. Pomimo to nie po
winno się kupować tandety, która w 
rezultacie zawsze okazuje się za dro
ga.

Po powrocie z Paryża, po licznych 
sukcesach na Wszechświatowej W y
sławię znany optometrysta, Dyrektor 
Instytutu Filioreą de Paris p. J. Ro- 
wiiócki, postanowił udostępnić Roda
kom dobrodziejstwa słynnych szkieł 
F-!lorex, skutecznie chroniących oczy 
przed szkodliwymi dla wzroku pro
mieniami ultrafioletowymi.

Wszystko się demokratyzuje, więc 
czas już, aby wspaniałe okulary Fil- 
torex, służące dotychczas z powodze 
nicm Hidzom dobrze sytuowanym 
mogły dojpomagać wszystlcm w cięż
kiej zarobkowej pracy ich oczu.

Oto rewelacyjnie niskie nowe ceny 
Instytutu Fi!ltorex de Paris, Kredyto
wa 9: Za parę okularów ochronnych 
M ońce, wiatr, kurz, deszcz, lśniący 
śn/e*. łzawienie na mrozie) od 1 z ło 
tego.

Jedno szkło do binokli, lub do oku
larów do 6 Dioptrii włącznie „Bi kry
stalicznie" od 1 złotego, para od 2 zł, 
w oprawie niklowej całe okulary od 
2.95 w rogowej od 4,95. Wszystko za 
receptą lekarską, Kasy Chorych lub 
według starych szkieł, które wymie
niamy.

Słynne Okulary Reklamowe ze 
szkieł wypukłych najwyższego galun- 
ku, bezbarwnych niepocących się, w j 
eleganckiej rogowej oprawie z bez
płatnym dobraniem na miejscu do na: 
bardziej zepsutego wzroku od 9.75-

Szkta zabarwione czyntv:e optyc’ - 
nie od 7 zł. Od 10 zł, sztuka, szkła

dwuognickowe. zastępujące dwie pa
ry okularów, pozwalają jednocześnie 
patrzeć w dal i z bliska, konserwują 
wzrok, chronią przed popsuciem, słu
żą idealnie do każdej pracy. Sakła
dwuogniskowe przeznaczone do naj
bardziej skomplikowanych zawodów 
demonstruje osobiśo*e Dyr. Rowiński, 
ale tylko ido dnia 12 lutego.

Ubezpieczeni wszelkich Kas Cho
rych mogą otrzymać okulary wza- 
mian za przyniesione prawidłowe re
cepty, również uczestnicy wszelkich 
iustytucyi kredytu towąrowego wza- 
mian za bony, jak 1 pracownicy cza
sopism. Niemający czasu na wycze
kiwanie w poczekalniach urzędowych 
optyków i Kas Chorych mogą w In
stytucie Kredytowa 9 natychmiast do
brać sobie okulary Iiub zamówić z o- 
d~ słaniem

Instytut Fiitores de Paris jest je
dynym Zakładem w Kraju i Stolicy, 
poświęconym wyłącznie okularom i 
nowoczesnej higienie wtaroku.

Zapraszamy do zwiedzenia bez zo
bowiązania Salonu Demonstracyjnego, 
gdzie na stołach są wyłożone do 
orzejrzenia liczne opinie lekarzy oku
listów i podziękowania 6.000 klien
tów. których wdzięczność zdobył so
bie Instytut trzyletnią rzetelną pracą 
w stolicy.

letniego Klemensa, który w y
jechał do Bydgoszczy.

Do stolicy przybył ojciec wam 
pira, mając zamiar wystąpić o

JESTEM SYMBOLEM 
S Z C Z Ę Ś C I A
Nie zowlodę łych, Icfórzy we 
mnie wierzą. Rodzę kupić los u

D Z I E R Ż A N O W S K I E G O
NOWY ŚWIAT 64 • FRETA 5

te
T A M  2 A W S Z  E P A D A  
WI ELE W Y G R A N Y C H

symboliczną złotówkę za poś
rednictwem dwóch adwokatów 
warszawskich.

Wstępne przesłuchania Skwie

rawskiego mają na celu ustale
nie, czy ma on na sumieniu tyl
ko tę jedną zbrodnię.

Sprawy pobytu jego w  Lubli
nie wikłają się o tyle, że podob
no miał on w jednej z restaura- 
cyj wydać na libację 2 tys. zło
tych, przed tym zaś twierdzono, 
iż rachunek wyniósł b. nieznacz 
ną kwotę. Nie wiadomo więc 
czy był on w  jednym lokalu, czy 
w dwóch.

Prócz tego istnieje cały sze
reg innych zagadnień do wyjaś
nienia. Sprawa ewentualnych 
wspólników, fałszywego nume
ru tablicy rejestracyjnej —  to o-

becna troska prowadzących do
chodzenie władz.

Skonfrontowani z mordercą 
świadkowie poznali go od razu.

Najciekawszym może m oty
wem śledztwa jest fakt pogrze
bania zamordowanego szofera 
v/ lasku Młocińskim. Dlaczego 
morderca, mając po drodze wiel 
ką ilość odludnych miejsc i la
sów, właśnie w  nim zdecydował 
się zakopać swą ofiarę?

Wizja lokalna, jaka przepro
wadzona będzie na miejscu w 
'askii, oraz dalszy ciąg śledztwa 
ustalą prawdopodobnie te szcze 
góły.

Idąc
na

n jk f  pamiętaj, ii powodzenie H I 1 I A I  płynny, ulezą- H U T ] !
P w tańcu zapewufa U ł l l U f -  wodny środek od 9rW  I  l i

bogatej przeszłości Marastectki
Bolfcnal cn i m a l u  na zagrede ro k ita

W  trakcie dalszych docho
dzeń w sprawi<e licznych napa
dów rabunkowych dokonywa
nych przez Nikifora Maruszecz 
kę, ujawniono, że Maruszeczko 
dokonał również napadu na do 
mostwo rolnika W aw rzeczkiw  
Dziedzicach;

Napadu dokonał bandyta 
wraz z dwoma wspólnikami, 
których nazwisk nie chce ujaw 
nić. Stwierdzono, że wszyscy

bandyci byli uzbrojeni w  rewol 
w>ery. Maruszeczko w  czasie na 
padu stał w korytarzu domu 
W awrzeczki z rewolwerem w 
ręku. Dwaj jego wspólnicy do
konywali rabunku.

Do więzienia wadowickiego 
sprowadzono Emilię W awrzecz 
kową, która w  czasie napadu 
znajdowała się w domu. W aw- 
rzeczkowa rozpoznała w Maru 
szcczce jednego z bandytów.

Każdy zwiedzający otrzymuęe 
mnpełuic bezpłatnie informacyjną 
broszurę i skórkę do okularów 
wartości 1 złotego, chroniącą przed 
poceniem się okularów przy webo 
dz-eiyu do ciepłego lokalu ze dw o
ru. Niebezpieczne uipadki wyklu
czone!
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JsbifeHSz Ligi Natodśw
n!e daje powodów do radości

Setna sesja Rady Ligi Naro- wskazywaliśmy, że nie należy 
dów nie przypada bynajmniej
w oiiresie, k ióry dawałby t>o- 
wody do radości. Z jednej slro- 
ny brak w  Lidze wielkich m o
carstw, z drugiej nie potrafiła 
cna zala i w ić ważkich zatar
gów mlędzyn&dowych.

Dcldaracja jubileuszowa do
szła wprawdzie, dzięki porozu
mieniu angielsko - francuskie
mu, do skuiku, ale wypadła o- 
aa bez głębszego przekonania. 
Trudno zresztą, żeby było ina
czej. Nawet najwznioślejsze sło 
wa nie potrafią przesłonić twar 
dej rzeczywistości.

Liga Narodów może być bar
dzo poważnym inslrumenlem w 
dziele ulrwalenia pokoju, poro 
zum: e nia mi ę dz y n ar c dowego,
ale wymaca poważnych i dale
ko idących reform. Im szybciej 
zostaną cne dokonane, tym le
piej będzie.

CIEPŁE SŁO W A 
LITW IN OW A

Jest rzeczą niesłychanie zna 
mienną, że sowiecki komisarz 
Spraw Zagranicznych Liiwinow 
znalazł bodajże najwięcej cie
płych słówek pod adresem Li
gi. Twierdził cn, że Liga sieje 
się związkiem państw miłują
cych pokój. W yraził jedynie 
żal, że Liga nie zdobyła się i 
nie zdobywa się na energicz
niejsze wystąpienia w obec 
państw zakłócających spokój.

Litwinow poczuł się w idocz
nie po obradach „parlamentu*1 
sowieckiego mocniejszy. Zresz
tą nie tylko on. Albowiem  inny 
dygnitarz —  Żdanow pioruno
wał ped adresem Francji. So
wiety usiłują wm ówić światu, 
że są najbardziej demokratycz
nym państwem, że rząd ich jest 
wyrazicielem opinii wszystkich 
narodów, wchodzących w  skład 
ZSRR.

Nic bardziej fałszywego! O 
systemie wyborczym  pisaliśmy 
już swego czasu. Obecnie nale
ży jeszcze podkreślić, że cały 
„parlament" jest zwykłą korne 
dią, podobnie zresztą, jak i nie 
nredki „Relchstag".

Sowiety nie chcą 8:ę tylko 
przyznać do totalkmu, do tego, 
że pełnię władzy posiada tylko 
jeden człow iek: Stalin, podczas 
gdy Niemcy, czy W łcchy otwar 
cie się do tego przyznają. Ba, 
nawet się szczycą tym stanem 
rzeczy.

Parlament sowiecki jest in
strumentem agitacyjno - propa
gandowym i posłusznym narzę
dziem w  rękach wszechwładne 
Jo Stalina.

Pewien stan równowagi w  
Europie wywołuje fakt, że 
współpraca angielsko - francu
ska jest coraz ściślejsza. Próby 

angielsko - nic-

jeszcze z tego wyciągać wnios
ku, że polityka angielska uleg
nie zmianie. Rozwój wypadków 
potwierdził to przypuszczenie.

Nie ulega wątpliwości, żc 
kancelarie dyplomatyczne, 
szczególnie angielskie i francu
skie, wkładają wiele trudu, by 
osiągnąć jakieś porozumienie, 
uniknąć grożącego konfliktu. 
Chwilowo jednak nte możemy 
zarcjcs.trować żadnego poważ
niejszego osiągnięcia.

ANGLIA CON TRA ITALIA
W alka -polityczna osi Rzym—  

Berlin —  Tekio  z Anglią i Pa
ryżem trwa w  dalszym ciągu, 
Jeśli Linieją jednakże w  Lon
dynie ckęci do porozumienia z 
Berlinem, o tyle brak ich -w sto 
sumku do Rzymu.

Anglia nie zdradza najmniej
szych skłonności do uznania 
podboju Abisynii. Wstręty^ ro 
bione przez W łochy w  krajach 
arabskich, wchodzących  ̂ w  
skład Imperium Brytyjskiego, 
oczywiście mają w  danym w y
padku poważny wpływ.

Pogłoski, jakoby Ameryka 
miała zamiar uznać podbój Abi 
synu, zastały szybko wycofane 
z obiegu. Sekretarz stanu Hull 
oświadczył, że nie odpowiadają 
cne prawdzie. Ameryka w  ogó
le nie nosi się z  takim zamia
rem.

Jeśli chodzi o fronty wojen
ne, to sy!uac*a jest bez zmian.
Zarówno w  Hiszpanii, juk i w
G m ach ,
walki.

trwają bezustannie

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

(o Im  ntSlł, M m  zostoł ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Jeden z  Czytelników na-1 swoim projektem zwrócą trwa- 
szych, biorących udział w  an- gę na siebie czynników rządzą* 
kiecie, taką kreśli uwagę: cych i cośkolwiek na tym zyska

„Obserwując od k :lku dni cn ją“ . 
kietę, stwierdziłem (może błęd* Taka uwaga zobowiązuje Re

Z  k r o jO T n jc h ©»•

surowców produkowane sej w Słarofjordzie 
słynne tabletki Aspirin. Znak krzyża Bayera  
wytłoczony na każdej tabletce ułatwia od
różnienie jej od licznych naśladownictw.
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przewodniczącego, który strze 
że porządku obrad, bez pcmo- 
cy suflera. —  Słuchaczami są 
wszyscy. Czynniki miarodajne 
także. *

porozumienia ang.cio.w - i Asmiw-jEOYNiE 
mieckiego, podjęte przez dyp.oj^ 
mację niemiecką, są jednakże . . .  
uzależnione od odpowiedniego nie), ze pewnym ęzynn.kom za- 
odprężcn.-a na odcinku Berlin—  leży, aby dowienzieć co  my 
Paryż. I jakkolwiek nie brak śli szerszy ogól obywateli? 
pewnych prób, idących w  tychl Cel me zupełnie zcsiam e o - 
kirrunku, to jednakże sprawa siągmęty, pon.ewaz wiole glo- 

i  . - Z- « - i — "^szczerych, zbyt ser
nastawionych. Wi- 

autorzy uważają, że

2 KRZYŻEM IAYEIAI A S M #  IM -  JEDYNIE Z KRZYŻEM BAYERAI<

ta jeszcze jest bardzo odległa., sów jest mes^^erych^ zby t a er 
Z okazu podróży członka rzą wiliscyczme 

du angielskiego lorda Halifazai docznie

Program radiowy
Łubka" __ podwieczorek przy ndkf<
t ■ 10  ec Powszechny Tca.tr ^Xiyo-fouie. 18.55 Pow-zeciw ,  M,łyvlła

NIEDZTEIA, 30 STYCZNIA 1938 R.
8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik po 

ran.nv. 815 Audycja dla wsi. 9.00 
Trarrmtsja nabożeństwa z kościoła 
sw. Krzyża w  Warsaawie. 10.30 Pły
ty. 11.30 „Bitwa Narodów pod L ‘p- 
sk':cm“ —  rrportai. 11 57 Sygnał cza
su. 12.03 Poranek imtzycmy. 13 03 
Przegląd kuliiui a!my. 13.10 „W  Ca* 
strop" — fragment z życia patek'eh 
robotników w Wcclfalii. 1330 Muzy
k i ch:~dowa. 14.45 Audycla d'!a we* 
15 45 Wszystkiego t>o trochu —  aud. 
dla d^eci. 16.05 Sar ta *a orkJccteą 
stnyc^nkową. 16.45 fłA "': ':V a  i ź y ce

babka" —  p o d w ie c z o r e k  przy n ń k r o -  
'3.55 P o w s z e c h n y  Teatr W yo- 

braiir* Druga żoną . 1935 Muzyka 
r 20.35 Program ną PtilUGCT-łl̂  ' j i ji _ -y on t:()
tro. 20.40 B r z e g i  ę k t y c a y  2 0 ,50 
Drl sonlk wieczorny. 21.00 Wiadomo 
Ści sportowe. 2M 5 „Humor hrakow-
eikt na cen zu row an ym  - -  wesoła au- 

2145 Recital forte pan owy. 
22 25 Muzyka łebka  (ptyty)- 22.50 O-

s ia to  " li%nsz\WAXf
14 45 Płyty. 1600 Felieton aktual

ny. 16.10 Mury 
gram n  jutro

,r«;ka t-nccm n. 15 53 Pro 
— ?2 00 Pr z er

s m y cn iło w ą . i o «  , ,^  r *  ‘ * 1 '- «  im  ,  , _____
— oowieść mówiona, 17.00 .Melanż a wa, 22.00 -  1*00 Muzyka tanecznia.

dakcję do odpowiedzi, albowiem 
może być podzielana przez in
nych Czytelników.

Otóż stwierdzamy, że ankie
ta zcclala cgłozzo^a z inicjaty
wy Redakcji i tej inicjatywy żc 
dne czynniki nie wywełyy/ały. 
Cel ankiety jest jasny i w ytaf- 
nie zostsd określony w  memen
cie rozpisywania.

Nie możemy wnikać w  po
budki, które Czytelników nakła 
niają do uczestnictwa w ankie
cie. Sądzimy jednak, że zarzut 
serwilizmu nie jest na miejscu.

Ankieta jest otwarta d k  
wszystkich i każdy może swój 
punkt widzenia wypowiedzieć. 
Osąd trafności tego punktu wi
dzenia nie należy do Redrkcji.

Ustawił'śmy trybunę —  zaj
mowania na niej m e;sca należy 

( > y ' - V k ó w .  R cd 'k c;a  sp':! 
nia rolę zapowiadacza, rolę

Mamy nadzieję, że sprawa 
została wyjaśniona i udzielamy 
głosu p. Janowi Namorowi, ro
botnikowi z Suwałk (Kościusz
ki 52), który pisze:

„WsroHradzilbym kulturę m i r
'Ay £ e nikt rrccy nie us ytiU.*, an. niki ras nie gardilt

Żona pracownika fizycatnego odby
wa poród w szpilala według ntższef. 
lrlssy, a żena urzędnika według wyż
szej, Usćłw tcklch pscudcdcmokra- 
tyccnych jc®t fcerdzo wiolo, które bym 
natychmiast poznoś'!. ludzie pracy 
powinni mleć w Polsce jednakowe 
przywileje!

# u Ag

m Gdybym byl ministrem, 
skasowałbym wsz-llde wy- 
wydatki na różne uroczy
stości i sprowadzanie ze 

świata  ̂umarłych, kupowanie portre
tów i innych nierealnych przedmlcłów 
dla upiększenia urzędów i instytucji, 
gdyż portretów różnych m*nistrów, 
prczceów i innych, nagromadziła się 
w urzędach taka moc, że na ścianach 
miejsc zabrakło, a ile ich peszło do 
lamusa jeko nieaktualnych? Czy nie 
lepiej pieniądze te przeznaczyć na bu- 
iV-iwę flc<ly morskiej i pcwlctrzne??! 
Na upiększenie przyjdzie czas, gdy 
będą pobudowane: drogi, snesty i ure
gulowane rzeki.

Wprowadziłbym kulturę pTacy, to 
jsstr żeby rlę nikt pracy a*« y / s ly- 
tlzlł i nią nie gardził} żeby człowiek, 
który ciężko pracuje, nie był uważa
ny za ćwierć obywatela lub bydlę ro
bocze, a ten , który nic ale robi, mial 
przywileje i uznania,

W  naszym życiu społecznym ł pań
stwowym jest za wiele paradoksów: 
cl p .  rzemieślnik czy to robotnik, któ 
ry umie zbudować dcm, lub wyko
nać piękne stylowe meble, montować: 
samochody, samoloty i budować okrę
ty, nie powinien mleć gorszych prcvr 
od urzędnrka, sprzedającego bilety 
lub znaczki na poczcie, czy też w ad
ministracji adresującego koperty. 
Przecież każdy z nich wjrkcnywa tyl
ko to, co mu poru czają, nie tworzy cu 
dÓw.

R-:mii.flmllk częściej musi nałamać 
sobie głowy nad wykonaniem swej 
pracy, niż urzędnik, a dlaczego  ̂ po
dzielono ich na prreowników fizycz
nych i umysłowych?

Urzędafk otrzymuje 4-tygodniowy 
urlcp, a pracowrrk fizyczny tylko 2, 
Urzędc'k ma na kolrf m ?Ł.kę drugiej 

a fizyczny III kt!Jl 
W  ssp^-Loh m*' ł??zc-

r‘ ”s r. edług wyższej klasy, nii fizycz
nemu.

Starałbym sfę znieść tak w służ* 
ble państwowej, jak i cywilnej po
dział lud tu pracy na wyższych i niż
szych, umysłowych i fizycznych, a 
wprowadziłbym hierarchię młodszych 
i coraz starszych, gdyż rozdzielanie 
cpołoczeóslwa na u’ższych i wyż
ętych stwarza niepotrzebnie zdooa- 
wu'ć klasową.

Ludziom zdolnym i pracowitym nie 
zagradzałbym drogi, bo kto ma wy
kształcenie salrclne to jaszcze nie do
wodzi, aby był m-dry i zdolny. Co 
asm po csfach patentowanych, z któ
rych cni Pr.ń~lwo. ani społeczeńst
wo nie ma żadnej korzyść ?!

Naczelnym harłom w Polsce powin
na być „Praca**. Kto nie pracuje 
ten nie może mleć ronrala. Praca po- 
wlrna się znaleźć dla każdcgol 

W innych państwach znles ono bez
robocie, dlaczego n n?e miałoby to 
n’e naat-pić, pTzecleż nie jesteśmy 
głupsi cd innych, tylko trzeba chcicćf 

Pobudowałbym w każdym Woje
wódzkim m’c5ale mlta.Ie - kliniki po 
łożnicze, żeby te iclcly, które nrm 
d-ja życie, miały w takich clriMch 
chwilach ct>cw!sdare w-zunEd 
niczne i sanitarne oraz fachową no* 
moc lckardką.

Oplata powinna być minimalna w
nr.srę zamcżaoósń Ze wsi i mniejszych 
miast iwzafczd chorej do wojewódz
kiej klrc^i pcr;>aift poi*Trć gmina 
(samorządy wiejskie i mfefskle).

W  juirzs's2ym numerze za* 
'-*-ny dalsze odpowiedzi alk 

i kietowe*



rmusz r y s

S T R Z f t S R J B C f l  5» O U ł J E f e C  O  B O H A T E R S T W I E -  
m i b O ś c i  i  P O Ś W I Ę C E N I U

Dotctór Borowska zamieszka! z Tonią w Wilnie — r tu 
urząctzCli się i byli ze sobą szczęśliwi.

A le by! zmuszony zmienić swój pierwotny plan.
Przecież dyplom jest wydany na jego własne na 

'zwisko, a bez dyplomu nie miał prawa nadal prakty
kować. Mieszkać zaś w Wilnie na swoje nazwisko, 
było rzeczą bardzo niebezpieczną. Policja siedlecka 
na pewno wysłała za nim listy gończe.

W  carskiej Rosji istniało jednak świetne lekar
stwo na podobne trudności: papierek sturublowy i sy 
tuacja jest załatwiona, jak gdyby ręką zdjął chorobę.

Doktór Eorowski otrzymał fałszywe świadectwo, 
że przybył z Moskwy, że tam mieszkał dłuższy czas. 
Jednocześnie płacił doorze rewirowemu, po to, by 
ten wydał o  nim najlepszy sąd.

Gdy zaś do Wilna nadeszło zapytanie, czy znaj
duje się tam doktór Borowski, na podstawie kartki 
wymeldunkowej z Moskwy, jako też na podstawie 
sądu rewirowego odpowiedziano, że co prawda laki 
doktór jest, ale jest to Rosjanin, który mieszkał w 
Moskwie, nigdy w Siedlcach nie był, a poza tym jest 
to wzorowy obywatel o  najlepszej opinii. Nigdy nie 
miał nic wspólnego z jakimś buntem...

W  taki sposób mieszkał doktór Borowski w  W il
nie spokojnie. W raz z nim mieszkała Tania, która go 
pokochała i ktćra przeżywała po  raz drugi piękną 
chwile, jakie miała ongiś z Tadeuszem.

Czasem wydawało się jej, źe Tadeusz zamienił 
się w innego człowieka, z którym teraz mieszka.

Opowiedziała mu wszystko, opisała swoją prze* 
szłość, nic nie ukryła.

—  Byłam przekonana, że życie moje kończy się, 
że jestem nad brzegiem przepaści. A  w tej samej 
chwili, w tym przełomowym okresie mego życia na
potkałam ciebie, mój kochany, a gdyby nie ty zapew
ne legałabym już w grobie...

Byli szczęśliwi ze sobą. Tania jak gdyby odro
dziła się. A  jednak przebywała w ciągłym strachu, 
że policja aresztuje ją. Doktór Borowski uspakajał 
j*\. W ytłumaczył jej, źe to są tylko wyczerpane ner* 
wy.

—  Tanlu kochana, dałem jeszcze setkę rubli, me

zapominaj, że u nas w kraju można za gotówkę prze 
kupić nawet samego pana ministra. Minister może i 
zarządzić tylko, a tu przyjdzie pan rewirowy albo 
pan komisarz, otrzyma w łapę setkę rubli i zarządze
nie zostaje w koszu...

—  Wiem, kochany, że tak jest, a jednak żyję w 
ciągłym strachu... Jakiś niepokój mnie ogarnia... Cza 
sem w nocy leżę i przy najmniejszym szeleście budzę 
się i długo nie mogę usnąć...

Doktór Borowski uspakajał ją i zapewniał, że się 
nic nie stanie. Nie będzie żałował łapówek, da jesz
cze sto rubli, jeszcze dwieście. j

Nikt zresztą nie będzie przypuszczać, że córka 
pułkownika Iwanowa znajduje się tu w Wilnie.

Pewnego razu, gdy lekarz był zajęty pacjentami 
przybył jakiś jegomość i oświadczył, że chce pomó
wić z żoną doktora Borowskiego.

Służąca odpowiedziała mu:
—  Pan doktór Borowski nie jest żonaty. Pan 

się na p~*i:o  pcirr*lfł...
—  Wiem, być może, nie ożenił się jeszcze... A le 

muszę pomówić z jego znajomą... Z przyjaciółką dok
tora...

—  Służąca uśmiechnęła się i odrzekła:
— Chwilę niech pan poczeka, zaraz wrócę...
W eszła do pokoju Tani. Tania wypoczywała na

kozetce i czytała książkę. Służąca Wiedziała, że Ta
nia jest przyjaciółką doktora Borowskiego.

Proszę pani —  oświadczyła —  jakiś pan chce 
z panią pomówić...

Tania zadrżała odruchowo.
—  Pan? Jak się nazywa?
Służąca uśmiechnęła się i odpowiedziała;

^—  Z początku powiedział, że chce pomówić z 
panią Borowską, ale ja mu odrzekłam, że pan doktór 
nie jest żonaty... Byłam przekonana, że to jakaś po
myłka, ale ten pan powiada, że chce pomówić ze zna 
jomą, czy też przyjaciółką pana doktora.

—  A le jak się ten pan nazywa —  ostrym gło
sem pytała zaniepokojona Tania. —  O co mu chodzi?

—  Nie podał swego nazwiska —  odrzekła słu
żąca. —  Czy mam go prosić?.

Tania zbladła. Miała przeczucie, źe coś nie jest

w porządku. Odrzekła więc:
—  Proszę powiedzieć temu panu, że w  mieszka

niu pana doktora nie ma teraz żadnych znajomych 
ani przyjaciół. Rozumie Stefa, czy nic?

Służąca wyszła i powtórzyła słowa Tani.
Nieznajomy skrzywił się, tak jak gdyby odpo

wiedź ta zdziwiła go bardzo, po czym przeprosił, i 
nie mówiąc więcej ani słowa, wyszedł.

Po przyjęciu ostatnich pacjentów wszedł dok
tór Borowski do pokoju Tani.

Witała go zawsze rozpromieniona i wesoła, ale 
teraz tw^rz !ej bvła chmurzona.

— Co się stało, Taniu —  zapytał przestraszony.
Opowiedziała mu o  wizyice i o  złym przeczuciu

jakie ma w związku z tą wizytą.
—  Cóż to może być? —  zaniepokoił się również 

doktór Borowski. —  Nikt ciebie tu nie zna, nikt nie 
wie o  tym, że mieszkasz ze mną... Dobrze uczyniłaś, 
żeś tak odpowiedziała...

Po upływie lulku dni przybyła do mieszka ni* 
doktora Borowskiego jakaś starsza kobieta i zaofia
rowała herbatę. Ma powiada najlepszą herbatę i to 
w  n W lcj cenie.

Służąca, nie podejrzewając żadnego podstępu 
wezwała do kuchni Tanię. Tania odrzekła, że nie ku
puje herbaty i wyszła z kuchni...

A le nieznajoma nie wyszła: pakowała długo he> 
batę, przy czym zwróciła się do służącej:

—  M oja droga, może mi pani da trochę ciepłej 
wody! Na dworze jest tak zimno. Chodzę z jednego 
oięlra na dr gie, dzień cały mija zanim zarobi się 
kilka kenicjek.

Służąca nalała szklankę herbaty i podała mę
żna jomej kobiecie.

Łykając głośno herbatę, odezwała się nieznajo
ma do służącej:

—  Przepraszam, kto to jest ta dama? Czy to 
pani doktorowa?

—  Nie —  odrzekła służąca, j^ g lą d a ją c  na ko
rytarz czy nikogo tam nie m a .— T o przyjaciółka na
szego doktora, bardzo przyzwoita...

—  A  więc to nie jest jego żona? —  zdziwiła się 
nieznajoma.

—  Służąca rozgniewała się i odrzekła:
—  Niech pani prędko wypije herbatę i proszę 

nie zawracać mi głowy...
—k Czemu się pani tak gniewa? Czym co złego 

powiedziała... Ciekawa byłam, taka ładna pani...
W ięcej już nie mówiła, wypiła herbatę i wyszła.
Nazajutrz z rana przybył do doktora Borowskie

go rewirowy i cichym głosem powiedział:
—  Panie doktorze, uprzedzam pana, że z panem 

jest zile, bardzo źle.,. Uprzedzam pana...
Dalszy ciąg nastąpi*

DosKonały interes
—  Inspektor policji śledczej, 

Antczak chce się widzieć z pa 
nem dyrektorem —  zakomuni
kowała Robertowi Raczewskie 
mu jego sekretarka osobista.

—  Proszę go poprosić —  
rzekł Raczewski, który nie 
mógł pojąć co chciała od niego 
policja.

Po chwili inspektor znalazł 
się w  pokoju i zajmując na za
proszenie Raczewskiego miej
sce w  wygodnym fotelu, oświad 
czył:

—  Od razu chcę panu wyjaś
nić cel mej wizyty Sprawa do
tyczy wynalazcy Jarczewskie- 
go. Jarczewśki jest genialnym 
człowiekiem, ale w  sprawach 
pieniężnych jest to istne dzie
cko. Ostatnio wdał się w  aferę, 
która może pociągnąć za sobą 
nieprzyjemne dla niego konse
kwencje i polecono mi go od
szukać. Zmienia on często mie
szkanie, a również nie mogę go 
nigdy spotkać w  jego laborato
rium.

—  Ale co  to ma wspólnego 
z moją osobą?

— Zaraz to panu wyjaśnię.

ZASTOSOWANI!
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Dowiedzieliśmy się, źe Jarcze- 
wski wynalazł sposób produko
wania sztucznej skóry. Prawdo 
podobnie będzie się starał spie 
niężyć swój wynalazek i odwie 
dzi przedsiębiorstwa, które mo 
gą się tym zainteresować. Po
nieważ pan jest kupcem cieszą 
cym się wielkim poważaniem, 
to z pewnością odwiedzi pana 
w  najbliższych dniach. Będzie
my panu m ocno zobowiązani, 
gdy pan oświadczy mu, że za
stanowi się nad tą sprawą i da 
mu odpowiedź za kilka dni, a 
jednocześnie zakomunikuje 
nam kiedy odbędzie się to spo
tkanie.

—  M oże pan na mnie liczyć 
—  odparł Raczewski i odpro
wadził gościa do drzwi.

Raczewski zostawszy sam, 
zastanowił się poważnie nad tą 
całą sprawą i doszedł do wnio
sku, że jeśli ten Jarczewśki rze 
czywiście znalazł sposób pro
dukowania sztucznej skóry i je 
śli jest prawdziwym dzieckiem 
w  sprawach handlowych, to mo 
że to być doskonały inłeres. Ła 
two dojdzie się z nim do poro
zumienia i za bezcen odkupi 
się jego wynalazek.

Raczewski w ięc z niecierpli
wością czekał na przybycie wy 
nalazcy. A le mijały dni, a on 
się nie zgłaszał. Zniecierpliwio 
ny Raczewski odwiedził go w  
końcu w  jego laboratorium. Jar 
czewski pokazał mu kilka uro
bek skór, oświadczył, że w  kil
ku przedsiębiorstwach przvję*o 
je za prawdziwą s^órę. ćdy w  
rzeczywistości była sztuczna.

—  Zastanowię się rad tą 
sprawą i pomówię kilkoma 
przyjaciółmi —• rzekł Raczew-

ski,; gdy Jarczewśki pokazał mu 
jeszcze^ listy, z których wynika 
ło, że jego oświadczenia nie są 
bezpodstawne —  może sfinan
sujemy pański wynalazek.

—  Nie mogę, niestety zgo
dzić się na pańską propozycję, 
ponieważ pieniądze są mi teraz 
potrzebne. Jestem... —  i nagle 
urwał.

—  Rozumiem —  odparł Ra
czewski —  Przed tygodniem od 
wiedził mnie inspektor policji 
śledczej i informował się u 
mnie o niejakiego Jarczewskie- 
go...

Jarczewśki zerwał się z krze 
sła.

—  Niech pan się nie obawia
—  uspokoił go kupiec. Zjawi się 
dopiero wówczas, gdy się z nim 
porozumiem.

—  O co  się pana pytał?
Raczewski opowiedział o

przebiegu rozmowy z inspekto
rem i zapytał wynalazcę co ta
kiego przeskrobał. Czy czasem 
nie wynalazł maszyny do robie 
nia pieniędzy. Jarczewśki wpra 
wdzie mocno temu zaprzeczył, 
ale sposób, w  jaki to uczynił, 
upewnił Raczewskiego o słusz
ności jego przypuszczeń.

Jarczewśki chcąc zmienić te 
mat rozmowy, otworzył szufla
dę i,wyciągnął z niej stos papie 
rów.

—  Papiery te —  oświadczył
—  są warte majątek, wiem  ̂ o 
tym, ale niestety, nie mogę ich 
spieniężyć. Nie mam odwagi 
zw rócić się z nimi do urzędu 
patentowego. Kartki te to do
kładny opis sposobu preparo
wania sztucznej skóry. Sprze
dałby** je panu za 20.000 z ło
tych.

Raczewski uznał tę cenę za 
zbyt wygórowaną i po dług;ch 
targach Jr.rczew:1*’ z ^ iz i ł  się 
sprzc^-ć *e za 10 000 zł.

—  ran juko z^lcrA s:ę 
do mnie do biura po odbiór pie

niędzy :—  rzekł na odchodnym 
Raczewski.

Nazajutrz rano do Raczew 
skiego telefonowano z urzędu 
śledczego. M ówił tym razem in 
ny inspektor, który zapytał go, 
czy przypadkiem nie odwiedził 
go w  os'atnich dniach jakiś je
gomość, który przeds'awił się 
za inspektora Antczaka. A  gdy 
otrzymał twierdzącą odpo
wiedź, zapytał czy kupiec nie 
słyszał przypadkiem o nazwis
ku Jarczewśki. Gdy i tym ra
zem o'rzym ał twierdzącą od
powiedź, zakomunikował, że 
zaraz odwiedzi Raczewskiego 
w  biurze.

I rzeczywiście po godzinie 
przybył do niego inspektor po
licji, k łóry bardziej wyglądał 
na funkcjonariusza policji śled
czej niż Antczak. Raczewski o- 
pow iedzkł mu o  przebiegu roz
mów z Antczakiem i wynalazcą.

—  Inspektor policji śledczej 
nigdy nie ucieka się do takich 
sposobów, jakich użył ten Ant
czak —  oświadczył przybyły—  
Jarczewśki zaś niegdyś praco
wał w  sklepie ze skórami i po 
siada dos^teczną ilość windo- 
mości fachowych, aby nabierać | 
łatwowiernych ludzi. Obserwu
jemy go już od dłuższego cza
su, ale dotychczas nie udało się 
nam ująć go na gorącym uczyn
ku. Być może, że teraz to nam 
się uda i że jednocześn i ujmie- 
my jego wspólników. Czy umó
wił się pan z nim?

—  Jeszcze dziś ma tutaj 
przyjść.

—  Pięknie. W  takim razie u- 
mówi się pan z nim na jutro na 
popołudnie, gdv pańskiego per
sonelu już nie będzie w  biurze. 
To bardzo uprości sprawę. U-* 
kryję się w pańskim przedpo
koju, wręczy ran mu piemądzc, 
a t*?f‘ ępnie ja go zaaresztuję. 
.W ten sposób będziemy mieli

Warszawa, Marszałkowska 154 
P.K .O . 18814

od razu dowody przeciw niemu.
Gdy inspektor policji opuścił 

biuro, Raczewski zaczął ner
w ow o spacerować po pokoju, 
nie mogąc pog jdzić się z my
ślą, że omal nie stracił 10.000 
zł i tp wskutek własnej łatwo
wierności. Cieszyło go, że o- 
szust dostanie za swoje...

W szvs!ko szło jak po maśle. 
Jarczewśki pTzyszcdł, Raczew
ski umówił się z nim na nastę
pny dzień i nazajutrz punktual
nie o  czwartej wynalazca zgło
sił się do niego, W  przedpoko
ju w  nir-zy był ukryty inspektor 
policji. Raczewski wręczył w y
nalazcy pieniądze, otrzymując 
wzamian za to olik papierów, i 
odprowadził gościa do przedpo 
koju, a nastęon;e czekał przy 
drzwiach na dalszy bieg \. vuad 
ków.

W  przedpokoju jednak pano
wała cisza. Zaniepokojony wy
szedł tam i stwierdził, że po :i  
spektorze nie było śladu. I do
piero teTaz Raczewski domyślił 
się, że padł ofiarą w vref‘nowa- 
rego oszustwa. źe d~ł s!e na
brać, że s*racił 10.000 zł i, żc 
doskonały interes zrobili inni a
to lAdn ]cxwai.«



Slub księcia Nichala nieważny
b e z  z g o d y  n o w e g o  k u ratora

 ̂N o wom La no wany kurator księ waż dotychczas książę nie o d e -1 rator piagnąłby, aby książę Mi-
cia Michała Radziwiłła, b. wi- zwał się i wybór przyjął mil- chał zrozumiał, że nie zamierza
cewojewoda poznański, p. Kazi czeniem. Z relacji prasy poz- utrudniać mu życia, a tylko wy
mierz Boening, w poniedziałek nańsk'*ej wynika, że nowy ku-1 konać to, co do niego należy,
wyjeżdża do Antonina, gdzie 
zamierza przede wszystkim zo
rientować się w sytuacji mate
rialnej swego „pupila". P. Boe- 
ning sądzi z tego, co słyszał o 
trybie życia księcia, że wydatki 
księcia są nieproporcjonalnie 
wysokie w stosunku do jego do 
chodów. Sporządzi więc w tym 
celu w Antoninie dokładny spis 
inwentarza w  obecności nota
riusza, aby zorientować się, co 
książę posiada. Jeśli okaże się, 
że rzeczywiście wydatki są zbyt 
duże, to przede wszystkim zre
dukuje zbyt wielką służbę w 
Antoninie.

Kurator ma również prawo 
mieszać się w sprawy prywat
ne księcia i między innymi w 
sprawę zawarcia ślubu z panią 
Suchestow. W  zasadzie książę 
ma prawo ożenić się z kim chce.
Jednakże księciu nie wolno za
wierać bez zezwolenia kuratora 
żadnego kontraktu, zobowią
zań, a także ślubu. Dlatego też 
małżeństwo to zawarte bez zgo 
dy kuratora za granicą, nie mia 
łoby w Polsce pod względem 
nrawnym żadnego znaczenia.
Poza tym kurator miałby pra
wo wystąoić na drogę sądową 
c:lem  unieważnienia małżeń
stwa, zawartego bez jego „b ło 
gosławieństwa".

Jak doncsi prasa poznańska, 
p. Boening nie ma zamiaru siłą 
fprowadzać księcia Radziwiłła 
do Polski. Przypuszcza bowiem, 
że wróci sam, gdy mu się wy
czerpią fundusze, a komisja da 
wizowa prawdopodobnie nie ze 
zwoli na wysłanie do Nicei no
wych pieniędzy. Nowy kurator 
zamierza w  najbliższych dniach 
napisać do księcia obszerny list 
i dopiero wówczas dowie się, co 
on myśli o  jego wyborze, ponie

« D Y  S Z A K S E
ZNACZNIE WZROStY,
któż się będzie opierał pokusie zdoby
cia jednej z licznych wygranych. Nie  
zwlekajęc, n a b q d ź c ie  los 1 k l a sy  
41 Loterii w szczęśliwej kolekturze

AM URSKA
Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19, 
oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego* 
Zamówienia z a m ie j s c o w e  z a ła tw ia m y  
odw rotn ie . K o n t o  P. K. O. 7192.
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Karnawałowe szaleństwa
—  42 lata, to bardzo niebez

pieczny wiek dla kobiety —  o- 
powiadał pan Pile. —  M oja żo
na przez 20 lat siedziała cicho 
w domu, prowadziła gospodar
stwo i cerowała moje skarpetki. 
I nagle w  czterdziestym drugim 
roku życia coś jej się stało. 
Zbuntowała się.

Zaczęło się o d  tego, że pew -' Potem te same dwa kroki i o -I  
nego dnia powiedziałem żonie, biliśmy prędzej i to się nazywał 
że mam dziurę w skarpetce i że fox-trott! Potem były jeszcze
trzeba zacerować.

I moja żona wybuchła:
—  Sam sobie ceruj skarpet-

/ 1 / c t

n a m  p a n a !
c?yli: „Jeden złupll, d?uai W

(A.F.) Pan A jzyk  Bakszysz Bakszysz. —  To nie jest złudzę 
podszedł do siedzącego przy ka . nie. Czy za ttn Pa~
luiarnianym stoliku pana Jere- nu ciasteczno.

° y ł ,

miasza Kaca i rzekł: —  Bo?
  Bo nie prędko pan zjesz• —  Dzień dobry panu. —  - - • - . .

—  Dzień dobry —  odparł pan , takie dobre r z e c z y 1 ■
Kac, przyglądając się uważnie —  Ale po co mnie p \ 
panu Pakszyszowi. iesz?  -  wzruszy ramionami p

~ Kac. —  Przecież pan mnie nie
znaszl 4 ,

—  Znam. Od zeszłego roku.
—  Pan się mylisz!
—  Ja poznaję po futrze.
■— Przecież ja w zeszłym ro

ku jeszcze nie miałem tego 
tra! '

—  A le ja je  miałem!
X

Sprowadzony policjant zaare 
szfował pana Kaca i odprowa
dził go do komisariatu.

Na rozprawie stwierdzono, że 
pan Kac kupił futro okazyjnie

inne nazwy, ale zawsze ja mu
siałem żonę obejmować i z nią 
robić kroki. Dwa do przodu, 
dwa do tyłu.

Po tygodniu żona oświadczy
ła:

—  Dziś idziemy na dancing. 
Idziemy szaleć i używać życia. 
Przynajmniej raz się zabawię.

Poszliśmy. Na dancingu 
straszny tłok. Ledwo się można 
było dopchać do stolika. 

Usiedliśmy i siedzimy.
—  Na co czekamy? —  pyta 

się żona. —  Mvśmy przyszli, że 
by się bawić! Tańczmy.

Zaczęliśmy tańczyć. Nas pcha 
kif Ja mam tego dość! Całe m o ! li j nam włazili na odciski, ze 
je życie to kuchnia i s k a r p e t k i ! j okropnego! Dwa kroni w 
Co ja mam z życia? przód, to jeszcze można bvio

Ten wybuch mnir nrrr^tra- zrobić, o  dwóch kjo.tach w

^ r e u m a t y z m ie
ortre iyzrn ie  

i  r i erw ob olach
u;e się 2‘MablelekTogcń 3.lubi

cI o g a l

—  Czy pqn mnie nie pozna
je ?  —  spytał pan Bakszysz, 
przysuwając sobie krzesełko.

—  Nie.
—  Ja tez pana nie poznaję. 

Ale mi się zdaje, że myśmy się 
widzieli w zeszłym roku w Za 
kopanym.

—  Dlaczego się panu tak zda 
je ?

—  Bo to pańskie futro coś mi 
jest znajome.

 Nie. My się nie znamy.
  Doprawdy? A  jednak mi

się wydaje, że tak.
—  t o  pan jesteś w błędzie.

mnir, przestra
szył.

—  Co ci się stało?
—  Doszłam do rozumu!

tył nie było mowy!
Żona się spociła, ja się spoci- 

T e ż ' lem* nr^m y ledwo żywi wrócili
chcę coś użyć w życiu! Jeszcze do stolika, 
nie jestem stara! Teraz *est — No i co?  —  pytam się żo- 
kamawał, ludzie się bawią, sza ny. —  Bawisz się? W esoło ci? 
leją! Ja też chcę szaleć, bawić ( —  Jeszcze nie. Tu jest coś
się, tańczyć! Chcę iść na dan** nie w porządku. Widocznie my 
cing! ) się nie umiemy bawić.

.  _ r # od nieznanego jegomościa, kió-
  Jak ja mogę być in blę?  j ry widocznie skradł je  panu Ba

dzie, jeżeli poznaję pańskie fu- kszyszowi w Zakopanem. 
lTOj  | Sąd skazał wiec pana Kaca

  *Widocznie masz pan aptę- , na tydzień are«zfn r
czne złudzenie. f | nhm- Fufro zaś wr wiło do pra-

 UiasiebiJ wetfchnął £. * wawitego właściciela*

Próbowałem jej łagodnie wy 
perswadować.

 Po co mamy iść na dan
cin g? Przecież ani ja nie umiem 
tańczyć, ani tv nie umiesz!

  To nic! Możemy się nau
czyć! Od tego są szkoły tańca!

I nazaiutrz poszedłem z żoną 
do szkoły tańca.

Patefon grał, a ja musiałem 
objąć żofl°- choć wcale nie mia-

chęci r n i
„i_rt _
: /  —ą
tango..

z
hó-

n j  nr-rAff
w tył. To się nazywato

W ięc co rozbić?
—  Patrzmy, jak bawią się in

ni i róbmy to samo! Czy ty wi
dzisz, jak przy sąsiednim sto
liku wesoło?

—  Bo oni piją.
—  Pijmv. też!
Ja nie lubię pić i nie umiem 

pić. Ale czego się nie robi dla 
żony? Kazałem podać wódkę i 
dożęliśm y pić.

Po paru kieliszkach pytam się 
•-•-my:

—  No i co?  Jalc się bawisz? 
W esoło, ci?

—  Nie!... Mnie jest niedo
brze, I pali mnie w gardle.

—  W ięc co  robić? Tu jest 
coś nie w  porządku.

I myśmy się znów zaczęli 
rozglądać, jak się inni bawią. 
O trzy stoliki dalej siedziało ró 
wnież bardzo wesołe towarzy
stwo. Jakaś podchmielona pani 
śpiewała na cały głos i wszys
cy się śmiali.

—  Widzisz! —  trąciła mnie 
żona. —  Ona śpiewa i dlatego 
im tak wesoło. Śpiewajmy też!

I moja żona zaczęła piszczeć. 
Mnie się zrobiło tak smutno, że 
o mało co  się nie rozpłakałem. 
A  żona popiszczała, popiszcza- 
ła i przestała. W cale jej nie by 
ło  weselej.

Po tym jakaś pijana tancer
ka wlazła na stół i zaczęła tań
czyć. To moja żona też postano 
wiła spróbować. Może to coś 
pom oże? Może to jest zabawa?

Ona wlazła na stół; zaczęła 
tańczyć, i spadła, i potłukła się. 
Odwiozłem ją do domu i cały 
tydzień leżała w łóżku.

Od tego dnia już mam znowu 
spokój w  domu. Moja żona już 
nie chce się bawić. Siedzi ci
chutko, jak myszka, i ceruje 
skarpetki.
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bar.Ją herszt zbójecki 

<5eIim-Chan. Ale Solim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy —  to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz
kańców gór.

Sekm-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny awćgo mienia...

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny
mi, —  porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińr.kicgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o p o 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana.

O Sr1 ’m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. M rrao ogromnych, wysiłków władz policyjnych i woj
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Sc* 
lim-Ch-ncm liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowi! za wszelką ce
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiartc oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśn ć, na czym polega jego plan. Zgpdzono sic uszanować 
jego wolę.

Tymczasem KibTrow, przebrawszy się za Czeczeńca; 
dostał się do bandy Sckm-Chana i pozyskał sobie jego . zau
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stera się dostać w zdradzieckim celu do ban
dy Ch^na, Sslim*Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, naj
lepiej d^sz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć** z drogi 
tego Kibirowa,.**

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadźiemu. żeby mu przyniósł skąd 
mundur^oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
f,roboty", potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione
go munduru pfzvoiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy
hał na źvcie Selim-Chana..."

 ̂ A  Kibirow, rzekomy „A li", powędrował z powrotem .do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szarada.

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrregli patrol żołnierski.

Szamil i Kibirow ukryli się w  grocie skalnej, a nad ni
mi przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranem Kibirow perrybył do Selim-Chana. który go 
oczekiwał niecierpliwie We wsi Ard-aut, w chacie Abduła.

• "A li, A li nareszcie wróciłeś!" •— zawo-łał na jego widok 
Seum-Chan, calujrc go serdecznie.

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia
dać o  tym. w fa1'i spesób zamordował „Kibirowa". Opowie 
dział, is  udał się do hotelu, w którym mieszkał Kibirow, włó- 
żywszy na siebie pmzed tym mundur rosyjskiego oficera.

„Jego wysokość K;brrew orek a na r?na", —  oznajmił mi 
lokaj, kt^-y mnie zameldował, —  opowie da „Ali".

—  Podnoszę się ze swego miejsca, —  opowiada 
dalej Kib?row, —  salutuje siedzącym obok mnie ofi
cerom... Serce zadrżało lekko w moich piersiach..., 
ale ch łc^ -n u  fo-e-ri pv*am lo1**/?.:

—  „Który pokój zajmuje oficer K ibirow "?
„Jego wysokość będzie łaskaw... po schodach,

tlrogie drzwi na lewo. pokój Nr. 2".
—  W stępuję spokojnie stopień po stopniu, ą ca

łą duszą pragnąłbym iuż iak na; szybciej być tam, 
na górze, w jego pokoju, oko w okp z naszym wro
giem, Chanie...

—  Tak, Alt. rozumiem to dobrze... Gdy mamy 
uderzyć na wróga, serce nam się raduje i chcielibyś
my tego dokonać jak najprędzej, —  wtrąca Selim- 
Chan.

—  Podchodzę do drzwi pokoju, ntskam... —  ono 
wiada dalej Kibirow. —  Z wnętrza odpowiada mi spo 
kojny głos mężczyzny: t,

„Proszę".
—  Wchodzę. Wz-rck mój obejmuje elegancko 

urządzony pokój hotelowy. „Używają życia, te psy",
—  przebiega mi myśl.

Przy stole siedzi ten oficer, Kibirow. Młody, wy
soki, o  ciemnych oczach-.

Gdy otworzyłem drzwi, podniósł się ze swego fo
telu. Oparł się ręką o stół i stał tak w nawpół wycze
kującej T>o<,łf,vr'* r,r 1—  ' r̂.p.niu kfóre na mnie rzu
cił, widać było zdziwienie...

—* Serce uderzyio w moich piersiach, jatc mio
tem ..

Krew we mnie zawrzała na jego widok. Gdybym 
szedł za głosem tej krwi, wyciągnąłbym kindżał z po 
chwy i zatopiłby go z miejsca w piersi twego nie- 
meprzyr"cisla... Ale zapanowałem nad sobą...

—  Panowanie nad sobą samym daje najwięk
szą gwarancję zwycięstwa nad wrogiem, mój Ali. —*■ 
wtrącił Selim-Chan. z modrym spojrzeniem w swoich 
błyszczących oczach. —  Zawsze o tym pamiętaj, Ali,
-  dodał.

Selim-Chan przysłuchiwał się przez cały czas, 
nie s^ntszczafec wzroku z tvrrzv  swc*o i tyl
ko od cz»*ti do jakąś uwagę, nie chcąc
orzeryw&ć toku opowiadania.

—  No i co dalej, A li?  —  zapytał z tłumionym 
podnieceniem w głosie.

—  ...Zbliżam się o  krok do niego, salutuję i wy
ciągając rękę, mówię swobodnym tenem;

;,Mam zaszczyt z oficerem Kibirowem, niepraw
daż? Dziwi pana zapewne wizyta nieznajomego... Je
stem Aleksiej Piatakow...".

Tamten wyciąga swoją rękę. „Bardzo mi miło",
—  powiada. —  „Proszę, niech pan siada", —  i wska
zuje mi krzesło.

„Już ci nie będzie tak bardzo miło, ty psi synu"!
—  myślę sobie w duchu. „Toś ty taki... Uprzejmy* 
elegancki, a chcesz się zdradziecko dostać do na3zcj 
gromady... Dziś jeszcze będziesz leżał zbroczony we 
krwi... Już ja ei w płacę za twoją służbę dla cara... 
Będzie ei miło, jeszcze jak miło...".

Przy tych słowach Kibirow przybiera wyraz twa 
rzy, pełen radości i triumfu, jak człowiek, który na
sycił swoje pragnienie zemsty

„ Bardzo mi miło", —  pow:ada. —  „Proszę, niech pan 
siada", —  i wskazuje mi krzesło.

Kjbirow tak doskonale gra! teraz rolę „zabójcy 
siebie samego", tak się wżył w to opowiadanie, że 
mimika jego twarzy w zupełności odpowiadała jego

i słowom-
—  „Jestem wysłannikiem ministerstwa spraw 

wewnętrznych", —  powiadam do niego, do Kibirowa, 
—  ciągnie d?lej ,Ali".

„Przysłano mnie tu z Petersburga do Renera ł- 
gubernatora Michęjewa w sprawie niebezpiecznego 
Selim-Chana"...

—- Na twarzy oficera Kibirowa widzę ożywienie.
„A ch  tak", —  powiada on  do mnie, —  . słucham 

pana... ta sorawa mnie ogromnie interesuje"...
—  „W łaśnie —  odonwwdam mu, —- 

.Jestem tu teraz u pana, kolego Kib?row. Generał 
guberra^r skierował mnie do pana, żebyśmv się po-

; rozumieli ze sobą... Mam doskonały plan schwytania 
tego ztńfe"...

—  Musiałem. Chanie, tak sie o  tobfe w w ^ ić , 
wyfoj*"T... —  zwrócił się w tym miejscu „A li"  do Se
lim-Chana.

Sefi^-Chan uśmie^brrł się tylko w odpowiedzi.
—  Kt^irow zadrżał na c*łym rięle, —  opo

wiada dalej „A li", —- spostrzegłem to od razu.

powofnicfe
s ię  na

w n a s z y m  pi śmi e

Uniósł się na krześle i pyta mnie podnieconym gło
sem:

„Pan ma plan?.. Jaki?"...
—  „T o  f>;ę n;o da tak w kilku słowach powie

dzieć-. Ponieważ w  zvAązku z tą sprawą i tak bę
dziemy musieli udać cle cbaj na miasto, więc meże 
zejdziemy... Po dreaze pomówimy o  wszystkim"... 

—-  zaćroncncw ałem .
—  Rozumiesz Chanie... Musiałem przecież lego 

ptaszka wyciągnąć z domu... Mogłem go wprawdzie 
z miejsca zamordować, ale pamiętałem o  Uvolch sło
wach, Chanie, żebym uważał na swoje życie... Jestem 
przecież tylko narzędziem w rękach Allacha, niech 
będzie błogosławione imię jego... Muszę żyć, by móc 
spc:'* '"ó n r '1cl jego i twoją wolę, Chahie...

Selim-Chan spojrzał z miłością na swego Aliego.
—  O, tak, Ali, —  zawołał. —  Musisz  ̂ strzec 

Swego życia. Wiesz, jakTsardzo jesteś mi drogi... Ciei 
piałbym straszliwie, gdyby ci się stało co złego... 
Gdybyś zginął, byłaby to dla mnie niepowetowana 
strata... k

Kibirow schylił głowę na pierś, przybierając w y
raz twarzy świętobliwego męża, pełnego pokory, któ
ry czuje się tylko narzędziem w rękach Allacha...

Po chwili opowiadał dalej:
—  Ten Kibirow zgodził sję na moją propozycję, 

Chanie... Uwierzył mi. Był widać ogromnie zacieka
wiony i przejęty moim przybyciem. ^spieszyło mu się 
do wyjścia. W ziął swoją czapkę oficerską.

„Dobrze", — do -m 'e  —  . ^ " ż e n y  w v:śń, 
jeżeli to panu dogadza. Tym bardziej, że -pogoda 
jest ładna, przyjemniej będzie porozmawiać sobie na 
powietrzu"...

—  Serce zadrżało we mnie radośnie...
„Dałeś się złapać na haczyk" —  myślę sobie.
—  Wychodzimy razem z hotelu, jeden obok 

drugiego, jak najlepsi przyjaciele. Kierujemy swe kro 
ki w  cieniste ulice miasta, gdzie niby swobodniej bę
dzie można pomówić... - ~

—  W id “O. że mój effeer n:n~:crpliwi się już 
bardzo chciałby wiedzieć, oo to za plan.

„No, a teraz słucham pana", —  mówi on do 
mnie. —  „C o to za plan, z którym przysłano pana aż 
z. Petersburga?"... —  dodaje z lekkim uśmiechem, 
niby że żartuje...

—  A  wtedy ja do nie poważnym tonem. Przyci
szając nieco głos, gdyż —  powiadam, — należy być 
ostrożnym w takich sprawach, chociaż ulica była zu
pełnie prawie pusta:

„W idzi pan", —  mówię, —  „naszym władzom 
dano znać o  pewnym Czeczeńcu, imieniem Ali, zau
fanym Selim-Chana, który gotów fest wydać tego 
zbója, swego wodza, w nasze rzece"...

W  tej chwili oczy Selim-Chana, słuchającego 
tęgo opowiadania, zapłonęły. Porwał się ze swego 
m iekca i, ściskając mocno ramiona swego Aliego, za
wołał z zachwytem:

Ali, A li! przecież z ciebie prawdziwy diabeł! 
Co z** wspaniałe rcm ysły przychodzą ci do głowy!

Tym razem Kibirow pomyślał w duchu, żę na 
taką pochwałę w zupełności zasłużył... Gdyby Selim- 
Chan wiedział, że całe to opowiadanie nie było m 
czym więcej. j?k jednvm wspaniałym pomysłem!"...

Po chwili ciągnął dalej:
—  „Z  ł— i Alim 1— m s:e żeber— £ 

tu, w Groźnym"... —  mówię do tego Kibirowa. —  Se
lim-Chana nie tak łatwo będzie wziąć, nav/et jeżeli 
wyda go jego zaufany człowiek... Obaj z panem da
my sobie łatwiej radę i dlatego właśnie generał-gu- 
bernator skierował mnie do  pana, kołe*o K ;b ’row"...

—  Ten oficer Kibirow, —  opowiada dniej „A li"  
jakbym mu przyniósł najlepszą nowina... aż r^ce za
ciera z zadowolenia... Uradowany widać, źe będzie 
mógł ciebie wreszcie schwytać, Chanie...

„Ach, to dętego chciał pan z c !ść ra mi-'"‘ o", —  
mówi on do mnie. ■— „Już tern z rozumiem .. To pew
nie dziś : e*zcze mamy się spotkać z tym Alim ?

—  Tale", —  odnowie dam mu. —  „Dziś, gdy za
padnie zmrok, za mmstem, nnd dużym stawem".

—  Rozumiesz. Chanie, chciałem tego ptaszka 
wyciągnąć na odludzie...

—  O, Afi. ty wiesz, jak się zabrać do rzeczy! . 
—► zawołał Scbm-Chan. —  ° d  r°zu wiedziałem, źc 
ty narłepicj wykonasz „tę robotę".

—  Było b’ ż -c d  * - —  r-ov/iada dalej „A l" ’ 
— M 'w ie więc do ms*o oficera:

„Pójdziem y sobie povmlnym krokiem, to w sam 
raz prz^rtH^my na czas"...

„Dobrze", —  odpoy/iada on. —  chodźmy".
Skręcamy w iakąś utfeft.- gdy na^e żc

mój ofi^^  s^feiuje, — salutuję i ja oczywiście, — i 
-  * :cn i-*e sv;c prns'0 w na

szą stronę. Zadrżałem.^

D a l s z y  c ią g  j u t r o
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101S. Pokój Chrobrego z Niemcami w 

BudMczynle.
1363 Z; azd 4-ch mocarstw w Krako- 

wie.
1654 Hoze-jm w Antdruszowie, ubrała 

Smoleńska i miast za Dnieprem. 
1339 Slymna tragedia -w Maycrlingu- 

Stm^bójsiwo arc. Rudolła i Ma- 
rli W iery.

191S S im y Zjcdm, uznają Państwo 
Polskie*
Krwawe wa?ki powstańców pod 
Nakłam.

1°33 Hi kar obejmuje władzę w Niem
czech.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Każda Kasia na swojego Jasia

W IZ IK A  W YGRANA 100.000 ZŁ. 
w  loterii klasowej padła na Ip« 53'? 15 
wybrany przez jasnowidzącą medium 
Tamarę. Przcp^wisćc.ec jasnowidzą
cej —  medium Tamary zadziwiają ka
żdego zdumiewającą trafnością we 
wszyoUklch kierunkach. Opracowania 
odpowiedzi ściśle indywidualne. Po
dać dokładną datę urodzenia, czytel
ny adres-, załączyć 1 —  zł. znaczkami 
na ■porto. Adres: Medium Tamara,
Kraków, Straszewskiego 25.

I I I e k t y w e m
W  poc2ą'kach stycznia  _̂_

Chicago dokonano p-ęlwotrnego cji opisu 
mcrderslwa. Przeslępca .wiarg- j mó^ł ołcs 
nął do mieszkania bogąlcgo- 
reniiara, Mlllicana, zadał mu 
kilka śmierielnych ciosów no
żem i zrabował biżuterię oraz 
1000 dolarów w  gotówce.

Morderca sądził, że renfier 
jest sam w  domu. MiHican był 
kawalerem, .kucharka była w 
domu tylko do wieczora, a sta
ry służący miał: tego dnia wy* 
chochle. Przeć*ępca, który ze
brał dokładne informacje o Iry 
bie życia Millicana, rde miał po 
jęcia o jednym: że ren 'icr ma 

( ślepego brała, \Vincen'ego Mil 
Iłcana, k ióry przebywał w  sana 
torium i tylko na kilka dni w  
roku przyjeżdżał do brat a. Wis. 
śnie w  czasie napadu rabunko
wego znajdował s:ę on w  mie
szkaniu brata. Przebywał w  
przyległymi pokoju i był świad
kiem zabójs wa bra'a. Nie przy

memu Btftła maltBajkewai zib śid  a ? ii» ’ ra
w } Ślepiec nie mógł podać poli-1 w  ciągu nocy

zabójcy, ale m'mo to i tych wszys.kich
kazać jej pomoc. Jeszcze • którzy mieli zwyczaj

mmm

^ jfe żd w  s m ą d m h

przesłuchano wać za pom ocą noży", ale nic 
przestępców ',! nie można było od nich wydo-

,, praco-

7 Ł 1 6 0 .—
wsrsitowsie
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szedł mu jednak z pomocą, po 
nieważ wiedział, że nie zdoła 
nic wskćirać, ukrył się w ięc 
pod łóżkiem i czekał na odej
ście zabójcy. Gdy ten się odda
lił, opuścił swą krT’v .y/k'». r' r d- 
reptał w  stronę telefonu i zaa
larmował policję.

& o l s b x x ,
P A R B f l  D O

najprzedniejszych marek światowych, 
z Przyborami do haftowania, mereż- 
ków. cerów i t. d GOTÓW KĄ — _
RATAMI! Dostawa na koszt firmy. MpflSEChll
Cemriki ilustr. wysyła bezpłatnie: .  ---------- ;— wr
CENTRA! A  MASZYN, KRAKÓW  &*= p w M  łta jroicĄ ,

ul. Dfctła Nr. 1G9. A . Ormvmy 5ią Thrzcd wągwjjs/m łtanym/rt

D A R M O  k s ż d y  o t r z j  m n | e  n a g r o d ę
W  celu soonuta ryzowania naszego epokowego dzieła p. t. „N owóczcst 

ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 

m iej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać

może przynieść Ci milionowej fortunę — 
Kup vńęc los w szczęśliwej kolekturze

WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 121 -  IŁt. 242-11 -  P.ILO. 16*7
O D D Z i A  t  Y:

Poznotft, MieliyAsbiego 21 -  W c rs io w o :  Dworzec Główny 
odjazdowy I nad Unie średnicowg, u!. Targowa 46 i W oUka13

lig£y

naszych warunków następujące wartościowe premie: 
ZUPEŁNIE DARMO

iifa męskie (po 3 mtr.), kupony Jedwabiu na suknie (po 4 mtr.J, kołdry 
watows oraz wielką ilość innych nagród Jak cenne dzieła literackie i t p .

Z - r - w - e  t - b - g-  c - w  - n - r - «ł -

Kreski należy zastąpić literami w ten sposób, aby otrzymać znane przysło
wie ludowe.

Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego

podać czytelny . ------------ - .zobowiązania. Adresować:
POWSZECHNE WYPAWNTCTWO POPULARNO-NAUKOWE, 

ŁOEŻ, UL, PIOTRKOWSKA 62,0.
p o w y ższy  adres, b yRozwiązanie szarad prosimy przesyłać tylko pod pi 

cenne nagrody nie ominęły n a szy ta  P. 1. Klientów.

W  CZTERY OCZY
fnfg-TB P row w n w if l l t w  7 C z » H n ifc a " i i

N i e  w o l n e  o p a d a ł  n a  d u d i u
p. H A IA  Z POWIŚLA pisze nami. ekratay sp<»«> 1 P °| ^
.fZwracam się, Kochany Redakto- gorszą, w dodatku zostawiając mme 
m. .  ł' —- o wwdru w cćmienym siamę.

która mi | Rozpacz.moja we m*
mL sierocie, pozostaje robie 7... W ię c  
radź mi, Redaktorze, ćo mam uczy
nić?

Jestem sierotą, pozostawioną na 
tym świecie na pastwę !«*» 
kiego łajdaka, wykorzysta®^ 1 WYP 
chaiętą za próg, Jak mes... # 

Przemów i mojemu Stachowi do su 
mieniła, aby na przyszłość z incą nie 
postąpił tak samo. Jak ze maą •

Najlepszą nauczką dita swe godziwe
go Stacha, a zaraz etą niezbędną p o 
mocą dla Pani będzie zaskarżenie go 
do sądu o alimenta, które będzie mu* 
siał płacić po narodzeniu dziecka.

Nawet wystąpienie do sądu n:c Pa
ni nie będzie kosrjlowało, bo m-oże 
Paru skorzystać z t. zrw. ,„prawa ubo
gich", przewidującego beziplalną po
moc pravraą dla osób niezamężnych. 

Nie w o’n-0 Pan’ ty’i!:o upvdać nadu 
ludu?. Gdy" ho w; cm tylko mnie zdo- cbu, bo  ma Pani pr:*ed sobą fcwd" o 
był «dy v.ryl:rr:rc:ał rar.vr-o d z :cw -. oewz.żne za&ar.ie: wychov/anic dzicc- 
cząitko, jakim byłam, porzucił mnie w i ka-

, , -f   wielką ulgę w życiu,
5 °  i® «5^ óż mam się zwrócić, jak nie 
do Cieb.e?

WyzłuchuJeaji wwysflde bóle nie.
szraę !.wych char, wysłuchaj i mnie, 
będącą juz na dnie wielkiej przepa
ści.

Mając lat 21, poznałam chłopca 
imieniem Swach, którego pokochałam 
prawdziwą miłością, mając przed tym 
już duże powodzenie u chłopców, na 
co wszakże byłam obojętna.

Jeden ze starających snę c mn?  ̂
chciał mnie zaślubić. Ten mój uko
chany wyrwał mme z rąk innemu i 
pokrzyżował on  p}f^Y\ .

Przy^r^fł mi m-łosć i wierność do- 
zdoonir Byłam dla nie<*o wszystkim, 
co mrżs b y ć  najdroższym. Jakież to 
były chvr3e szczęścia, lecz i Jakież 
krćlIiicJ . . . ,

Jsjo w ś s ś *byli jaL-y-wa » f  '- J | mmc zdo-

mfest zipśźn©
cierpisz na chorobę r.erek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po* 
dagryczne, wzdęcie brzurha. odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o iie 
używać będziesz ziół moczopędnych „DHJRGL", które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko
dliwych dla zdrowia subsUncyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL“ , a gdy przeko 

nasz się o j dodatnich skutkach ich dizia-łania, zalecać będz'esz i swym 
zna]omvm. Sposób użycia na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIURCL" 

GĄ5ECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

być, albowiem każdy z nich 
miał doskonale alibi. W ówczas 
to właśnie przybył policji z po
mocą W incenty Millican. Gdy 
bandyta przybył do miccs lania 
brała, zamienił z nim kilka 
słów. Oświadczył swe] ofierze, 
że jest braJem kucharki i ma 
pele cenie cd  niej i tylko na tej 
podstawie reniier wpuścił go 
do mieszkania, Wincenty Milli
can słyszał z przyległego poko 
ju tę rozmowę, a mając, jak ka 
żdy ślepiec doskonały słuch, 
mógł z łatwością poznać zabój
cę po glosie. Ukrył się wlr.c za 
kotarą i policja po raz drugi za 
częła przesłuchiwać zaszyw a
nych. Gdy przesłuchiwała szó
stego z kolei przestępcę, zza 
kotary wyszedł ślepiec i  o- 
ikyiadczył, że to jest zbrod
niarz, ponrmo, że go nigdy nie 
widział. Przestępca ;Stercze 
przez pewien czas yrypierrł się 
winy, ale w  końcu przyznał s*'ę 
do zarzucanego mu czynu i 
wskazał miejsce, gdzie ukrył 
łup.

P a n o w i e  !!! 1 3 1  »
sił męskich uzyska pan, stosując 
aparat „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskreinię, 
„Inventus", Warszawa, Aleje Jerozo
limskie 35.

f t o w a  s e r i a  m i l i o n e r ó w
akśmy j'uź pokrótce o wyniku 

i w j rwania, który padł ua Nr 1727Ó w 
ostatalm dnia cisjgn-rsnta czwartej kla- 
ey czterdiziestej lltcrii klas-owej. 
DzJsLiatj dorzucamy jeszcze garść szcze 
góiłów i podobizny szczęśliwych gra- 
cży.

— Co pan zamierza zrobić z osiąg 
niętą gclówtką?

—  Posiadam liczną i niezamożarą 
rodziną, chcę więc jaj przede wszyst
kim zapewnić by>Ł Co do mnie jestem 
z zawodu murarzem, teraz jednak 
pragnąłbym się wziąć do hancT1 bo

cze do zrerłizo-wania wygranej. 
Ostatnia wireszcle ćwiartilia znalaz

ła się w posiadaniu p. Julii Lukowej, 
właścicielki pracowni i skleou mas ar 
skiego w Rabce. Na nr 17270 gra o- 
na już o-d kilkunastu lat i cierpliwość 
jej została sowicie nagrodzona. Po*

p . Stęfan Kondys doszedł <ło for lupy 
w dość niezwykły sposób. Oto jak 
opowiada on o  tym szczęśliwym wy
darzeniu:

—  Brałem udział w  zawodach lek
koatletycznych, które od czasu do cza 
su urządza Oddział Związku Rezer
wistów w Rabce. W  biegu na 5 kim. 
znalazłem się u mety pierwszy w dób 
rym czasie i w dobrej formie, co tak 
ucieszyło wielkiego entuzjastę w ycho
wania fizycznego i sportów w  ogóle, 
p. Andrasza, właściciela kolektury, że 
ż własnej inicjatywy ofiarował mi na
grodę w  wysokości 40 zł. Wstąpiło 
we mnie jakieś natchnienie, żc te 
pieniądze przyniosą mi szczęście, po 
prosiłem więc p. Andrasza o ćwiart
kę losu do czwartej klasy i zapłaciłem 
za nią wygraną nagrodą. Przeczucie 
nie omyliło mnie, gdyż rzeczywiście 
na nabyty w  ten sposób numer losu 
padła wygrana miliona złotych.

  Faktycznie więc otrzvmał pan
za swój wyczyn sportowy 200.003 zło 
tych?

  Niezupełnie, gdyż koledzy moi,
p®, Jan Mrozek i  Ignacy Sicnkowiec
presilili minie o dopus-ńozeoic ich do 

zgodziłem edd-rąc 
ćwkiróki. W  len

rpółki na co s ę
n ołcw e swc;C! t\ v  nrókj. w  len 

"snor-ób ja v.y;fc : l :m  100 000 H :tych  
i.lji7V<ą zaś .podzielili sic moi spóin.-

posiadani zdolności w  tym jczątkow o gdy powiadomiono ją o w  ̂
kierunku. Będę

« cy.

czuję, ze ^
zresztą dalej próbo

wał szczęścia w  grze na loterii, bo 
nowy podział losów na 5 części i 
zmniejszenie idh ilości ze 195.000 na 
160.000, zdaniem moim, zwiększają 
szanse wygrania

Na grupie widzimy pp. Franciszka 
Gawrona (Rabka), Jana Opalińskiego 
(Chabówka), Józefa Pająka (Suche), 
Tadeusza Kobaka (Chabówka), Szcze
pana Trzopa (Chabówka). Władysła
wa Cyszczoja (Chabówka), Pietra 
Brożka (Chabówka), Józefa Świecha 
(Rabka) oraz dwie małżonki tych o- 
statnich Reprezentują oni spółkę ko- 
lcżeńską złożoną z 20 furoka;diariu
szów kolejowych. Spółka la nabywa 
stale pewną ilość części losów, a wy 
graną członkowie dzielą się pomiędzr 
cobą. Ponieważ wśród tych losów zna 
lazła się ćwiartka Nr. 17270, każdy z 
członków spółki otrzymał po 10.000 
zł. By ułatwić im pedzaał. Dyrekcja 
Polskiego Monopolu Loteryjnego za
miast jednego częku na. 200.000 zł-, 
w ystaw ią 20 czeków na Bank Gospo
darstwa Krajowego, po 10000 zł. każ- 
dv.

Członkowie spółki wyrazili  ̂wiel 
k :c zadowolenie z podziału losów n" 
5 części, gdyż awlę5is>za to szanse v;- 
grania,, zwłaszcza wobec zreću k cw  

-loźci lcsó^v o 35.009.
W l d c ’ka ’ trrcciei ów:a: V*; p I 

M. z Cicsz\Tia nie zgłosiła się jesz-,

granej przyjęła to za żart; uwierzy
ła dopiero zapewnieniem kolektora.

Pani Lubcwa pozostała wierna i 
nadal swemu ulubionemu numerowi, 
zaopatrując się niezwłocznie w los 
do pierwszej kiesy czterdziestej pierw 
szej loterii klasowej, bo ciągnienie

rozpoczyna się 17 lutego be.
Wszy-t/ki-e wygrane w tej loterii, z 

rniionem na czele, dzielić się już bę 
\  nie pomiędzy czterech, jak do- 
.ychczas, liecz pomiędzy pięciu gra- 
•zy, co —  jak to słuszne podikreślili 

 ̂ x_,y — łącznie za zanni j» 
szeniem ilości w wuszczonych nianc* 

z ; * J ■ JC" OCO og-romnie wzmo 
i c szanse .wygrania.
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Jednak bedzie zlikwidowane Powiesił się w ubikacji
w o je w ó d ztw o  kieleckie M a k a b ry c zn e  o d kryc ie  w  pociągu

O d kilku juz lat mówi się 
o likwidacji w ojew . kielec
kiego w związku z mającym  
nastąpić now ym  podziałem

T a je m n ic zy  tru p
Zarębski Teodor z Sędzi

szowie, pow. pińczowskiego 
znalazł w strudze przy dro 
dze obok wsi Sędziszowice 
zwłoki zabitego Kozła Sta
nisława lat 17 z Sędziszo-

administracyjnym państwa.
Pogłoski te nie są bez

podstawne j  w najbliższej 
przyszłości w ojew ództw o  
kieleckie zostanie wcielone 
w obręb województw są

siednich.
Kiedy to nastąpi —  trud

no przewidzieć. W  każdym  
razie sprawa ta nie prze
stała być aktualna i uległa 
jedynie pewnej zwłoce.

Pomiędzy godziną 21— 22 
konduktor pociągu osobowe 
go, zdążającego z Kielc do 
Skarżyska-Kamiennej w ubi 
kacji natrafił na zwłoki wi
sielca.

Denatem , jak ustalono,

jest W ójcik Jan, syn Józefa 
i Julii, ur. 14.X I 1903 r. w  
Lubartowie i tam zamiesz
kały przy ul. Browarnej 34.

W ójcik popełnił samobój
stwo w tak niezwykłych o- 
kolicznościach.

m  Wyrób s z c z o t e k  i pędzla

1  J . O K R A J E W S K I

wic . fss

W alne  ze b ra n ie
Zarząd Klubu Urzędników  

zawiadamia, że W alne Z e b ra 
nie Członków Klubu odbędzie  
się dnia 9.11 b. r. o godz. 18-ej 
w lokalu Klubu prz ul. T a d e 
usza Kościuszki 6.

Kina kieleckie:
Czwartak Strzelec z Bengali 

Pałace: Królewski świecznik
i Niewidzialne małżeństwo 

Casino: G dy żona zdradza

WF. i P W . Port-Artur

Kielce ul. Sienkiewicza 30
W y kon yw a wszelkie roboty w zakres SZCZOtkar- 

S t W I  wchodzące do użytku domowego, fabrycz
nego i technicznego, po cenach bardzo przystę pn ych

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

Nie wytrzymał nędzy
W  nocy we wsi Grabki 

Małe, g m . Grabki Duże, pow. 
stopnickiego, popełnił samo
bójstwo przez powieszenie 
się Banasik 1 omasz urodno 
ny 1896 r.

Banasik od kilku lat nie 
pracował, a ostatnio, wędru 
jąc po okolicy, odmroził sil
nie nogi, wskutek czego  
wpadł w depresję, pod wpły  
wem której powiesił się.

Akademia w Świetlicy Zw. Strzel.
Staraniem Z w . Pracy K o- j towa w wykonaniu oddziałów  

biet Z w  Strzeleckiego Grodz-1 żeńskich i orląt uwieńczy ca* 
kiego, w dniu 31 bm- o god z .jłość .
18 w Domu P W . i W F . z ra-j 
cji Imienin Pana Prezydenta

W  związku z wyświetlaniem  
przez kino „Pałace” najnow-

K n p o n  „ K .  E»p re s s u  C o dzie nne go **
upoważnia do otrzymania w ka
sie kina „P ałace" w Kielcach 
biletu w cenie 75 gt, n* wrzy-' 

stkie mk jsca

• ilHMIHIIiJOfm limUHiiUlMIUitJłUiKiinms
| Trudno iy i kulturalnie bez 1
f  RADIOODBIORNIKA ś

| T E L E F U N K E N {
£  N ajn ow sz e  modele  tych S 
§  aparatów do nabycia |

1  w sklepie Elektrowni |
|  K ie lc e , u l .  S ienkiew icza 59. |
•  iflilflllllllllllfłlMItllilllllłllllHKIlinMłllUlUtUllIIIII m

Rzeczypospolitej prof. Ignace
go Mościckiego, odbędzie się 
akademia poświęcona Dostojne 

[jmu Solenizantowi.

Słowo wstępne wygłosi H  
Wittówna,

O rk ;e»tra fabryki Ludwików  
odtworzy szereg utworów mu
zycznych. Bogata część koncer

906 bezrobotnych w Kielc
k o r z y s ta  z  P o m o c y Z im o w e j

W  m-cu grudniu 1937 roku 
Komia Kwalifikacyjna Miejskie  
go Obywatelskiego Komitetu

Okiem czytelnika

i RESTAURACJA

B R IS T O L
K ie lc e ,  Sienkiew icza 21 te l.  12-19
Zaprasza dziś na specjalne

dania barowe
F l a k i  z  p u lp e ta m i za p ie k a n e  S O  g r
H ł ą i e k  gęsi pa T y r o ls k a  6 0 g r .
B i g o s  f i r m o w y  3 0  „
K a p u s ta  fa s ze r. po ru sk u  50 g r.
K i e ł b a s a  z  k a p u s t ą  4 0  g r
Z r a z  w i e p r z ,  p o  m y ś l .  5 0  g r .

le n y  nie zm ie nio n e  od 1935 r.

Są i wierszyki
W  naszej teczce redak-lm at życia kieleckiego. Jeden 

cyjnej z listami od czytelni-lz takich wierszyków, które” 
ków są i wierszyki na te-tf autor kryje się pod pseudo-

Inimem Arkanzi Grochus,
óeoołHmnHiłłimiMwiiMitmiiiiimimuoooo zam ieszczam y poniżej 
O o
£  O d b io rn ik i sieciow e I g r z e ]-  £
o  n ik i e le k try c zn e , ż e la z k a , 4

„Kielce miasto miłe, przyjem
ności wiele,

Im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i | j  W yjdziesz na ulicę i chodzisz  
I  do ru re k , p o d u s zk i i inne | * jak „suseł” .
|  d o  n a b y c i a  n a  d o -  | ,G d y  chcesz skleić koncert, al-

= 1 bo teatr jaki.
T o  wolę zamilczeć... i... zażyć  
tabaki” .

godnych w a r u n k a c h

*  w Radomskim T-wie

ELEKTRYCZNYM

Z.imowej Pomocy Bezrobotnym  
w Kielcach, zakwalifikowała  
do korzystania z Pomocy Z i 
mowej:

Samotnych 280, rodzin m a 
łych 431, rodzin średnich 141, 
rodzin dużych 49, razern 906, 
którym wydano nast ęp u ją ce  ar
tykuły pierwszej pot rz eby  w 
ogólnej ilości: węg ie l  71.150 kg. 
ziemniaki 131.700 kg. m ąk a  
8 083 kg., groch 1 748 kg., sól 
448 kg., s łoni na  1.296.5 kg.,  
kawa 874 kg., m y d ł o  193 7 kg.

Na mie s ią c  s t y cz eń  r c v p o 
cz ę to  r o z d a w n i c t w o  P o m o c y  Zi  
m o w e j  z d n ie m  20 s tycznia  br.

szej  k o m e d i i  f i lm ow e j  „Ksią
ż ą t k o ” d o  K ie lc  p r z y j e ż d ż a  bo 
hater tej ^k om ed i i ,  popularny 
k o m i k  po l sk i e g o  ekranu Stani
s ła w Sie lański ,  który  występo
wać b ę d z ie  po  k a ż d y m  sean
sie na sce nie  k ina „Pałace” .

Sielański  ma w K i e l c a c h  licz 
n y c h  wie lb ic ie l i  i czci c ie l i  swe 
go  b e z t r o s k i e g o  hum or u  zapew  
ni to temu s y m p a t y c z n e m u  ze 
w s ze c h  miar aktorow i  owacyj
ne p rz y ję c i e  ze strony publicz
ności  k inowej .

K u p o n  „ K .  E»p re s s u  C o d zie n n e g o ”
upo,łaźnia no otrzym .'aia ulgo 
w ego b liftu w cen i i-' 75 gr. do 
Irina , ,CasinO*' na wszystkie

miejsca t. wyjątkiem lóż.

Czy je s t e ś  j u ż
L .  M . K .

i  i
Spółka Akc. w Radomiu 1

!  ulica Traugutta Nr 5 3 1

Kupon ulgowy „K. Euprcssu lodź,"
okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy

stkie miejsca w  „ C Z W A R T A K U *1.

M y jednak nie chcemy 
milczeć i będziemy krzyczećf 
pełnym głosem, domagającj 
się europeizacji Kielc.

D w a  b u d yn k i
drewniane w Kielcach na roz
biórkę do sprzedania. W ia d o 
mość: Kielce, ul. Lipowa 134,
(b. koszary). i

Ś m ie rć  p r z y  p ra c y Udzielam korepetycyj

w lesie leśnictwa W ystę
py, pow . kieleckiego, w cza 
aie ścinania drzewa, został 
uderzony gałęzią w głowę  
robotnik leśny Naszydłow - 
s ki Stanisław z Belna, gm.

Samsonów, wskutek czego  
ten stracił przytom ność.

U Naszydłowskiego lekarz 
stwierdził pęknięcie czaszki 
z powodu czego Naszydłow  
ski zmarł.

w młodszych klasach gimna
zjalnych ze wszystkich przed
miotów, w wyższych klasach z 
łaciny i polskiego.

W iadom ość u właściciela do 
mu (ul. Lipowa 25) między  
godz. 3 — 5 po poł. we wszyst
kie dnie prócz czwartku.

D/H A M E R I C A N  - A U T O
K ie lc e ,  ul. S i e n k i e w i c z a  3 5 a ,  tel. 16-23

P r a n i i m e r a t a  miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego" łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zt. 50 gr.
Cany o g ło szeft : Za l wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście 40 g r., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. Za słowo Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słowo. 

Komunikaty i wzmianiri 1 zł. oci wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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